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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


W dniu onegdajszym, jako w najradośniejszą 
rocznicę urodzin NAJJAŚNIEJSZEJ CESARZOWEJ ALE- 
XANDRY FEDORÓWNEJ, odprawione były w godzinach 

- rannych, w świątyniach tutejszych różnych wy- 

. żnań, stosowne nabożeństwa. O godzinie 10ej 

+ zebrali się na pokojach zamkowych, urzędnicy 

władz wszelkich, tak wojskowych jak cywilnych, 
dla złożenia powinszowań JO. jenerał-adjutantowi 
Xięciu Gorczakow, Namiestnikowi Królestwa. — 

Następnie Jego Xiążęca Mość, wraz z tymiź, udał 
się do kościoła katedralnego św. Trójcy na solen- 
ne nabożeństwo, zakończone Te Deum, podczas 
którego działa eytadeli Alexaudrowskićj dały 101 
wystrzałów. Wieczorem w Amfiteatrze, w parku 
PKazienkowskim, dane było widowisko bezpłatne, 
a miasto całe rzesisto oświetlone. 


— Ulubiony nasz kompozytor muzyczny Stani- 
sław Moniuszko przyjechał do Warszawy. 

,  — Pani Eleonora Ziemięcka po ukończeniu 
Studji relagtjno-filozoficznych. których druk nie- 
bawem się rozpocznie, zajęła się przekładem dziela 
X. Maret pod tytułem: O godności rozumu ludzkie- 
go i O potrzebie objawienia. 

ZAC 


Eśorrespondencja iźroniki. 

Suwałki di 1 Lipca 1857 r. 

W dniu 27 Czerwca odbył się w tutejszem gi- 
mnazjum gubernjalnóm akt uroczysty zakończenia 
roku szkolnego. Doroczna ta uroczystość, mimo 
pozornój jednostajności, ściąga przecież w mury 
szkolne mnóstwo osób, bo któż nie doznaje 
współczucia dla młodzieży, któż może być obo- 
jętnym na losy oświaty kraju, którćj podstawę 
daje kurs nauk w szkołach publicznych rozdzie- 
lany? Wśród więe dostojnego grona naczelników 
władz, rodziców, opiekunów młodzieży, i licznych 
gości dyrektor gimnazjum radca kollegjałny Stra- 
chowiez zagaił posiedzenie sprawozdaniem z ca» 
łegoi roku szkolnego, z którego: dowiedzieliśmy 
się, ze liczba uczniów w gimnazjum tutejszem wy- 


| © 
Anmuncjata. 
POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 


przez 


Zygmunta Kaczkowskiego. 
Tom 1. 


(Ciąg dalszy) 


I z tem się odwrócił. Ale Barnaba przystą- 
pił do niego i pokłoniwszy mu sie znowu do 
ziemi, rzekł: 

— Dziękuję tćż Jaśnie wielmożnemu panu, 
że.mnie poratował. w nieszczęściu. Niech to 
dobrodziejowi Pan Bóg stokrotnie nagrodzi... 

— Co mi tam będziesz, chłopie,  dzięko+ 
walli — odpowiedział: na. to opryskliwie pam 
Michał, — nie, potrzebuję tegol, Wiedz. bowiem 
Otem, żem, tego. nie uczynił ani.dla twego.par 
na, ami dla ciebie, jeno, dla mojćj własnój fan; 
tazji; 

— Już to-jak łaska pańska., Ale ja przecież 
Jaśnie wielmożnemu panu dziękuje, bo sobie 


nosiła 172; następnie uczniowie deklamowali wy- 
jatki z eelniejszych utworów, lub czytali własne 
wypracowania. W dalszym ciagu rozdane zostały 
nagrody w xiążkach i listach pochwalnych. 

l tak nagrody ogólne otrzymali z klassy Ićj: 
Kossakowski Wojeiech, Sobolewski Michal, Jac- 
kowski Mikołaj; z klassy Héj: Augustowski Lu- 
cjan, Źmijewski Eustachy. Beczkowicz Walerjan; 
z klassy IIlćj: Butkiewicz Bolesław, Raszewski 
Wiktor, Rechniowski Wiktor; z klassy IVćj: Kos- 
sakowski Wiktor, Letki Edward, Awejde Edward: 
z klassy Vćj: Rościszewski Romuald, Borgman 
Wiodzimierz; z klassy VIćj: Dabkiewicz Stani- 
sław, Złobikowski Tadeusz: z klassy VII6j: Oko- 
łow Cezarjusz, Kamieński Wincenty. Nagrody za 
celujący postęp w języku rossyjskim: z klassy Iéj: 
Kossakowski Wojciech: z klassy IIćj: Brzoska 
Henryk; z kłassy IIlćj: Butkiewiez Bolesław; 
zklassy IVćj: Awejde Edward, z klassy Vćj: Sztu- 
kowski Adam; z klassy VIćj Smoleński Michał. 
Listy pochwalne otrzymali: z klassy Ićj: Krauze 
Albin, Markowski Józef, Szumowski Klemens: 
z klassy IIćj: Brzoska Henryk, Awejde Jarosław; 
z klassy IIlćj: Jabłoński Henryk: z klassy IVéj: 
Wakulski Xawery, Skupiiski Władysław, Czar- 
norzedzki Wincenty, Lutyński Józef, Czanorzedzki 
Juljan: z klassy Véj: Zdzarski Faustyn, Sztukow- 
ski Adam, Blechman Konstanty, Brochocki Ignacy; 
z klassy Vfćj: Smoleński Michał, Uściński Edward: 
z klassy VIIej: Bakinowski Alexander, Zmijewski 
Henryk, Augustowski Jan. 

Po odczytaniu uczniów zapisanych za wzorowe 
postępowanie do xięgi złotćj, i uezniów promo= 
wanych doklass wyższych, rozdane zostały pa- 
lenta z ukóńezonego kursu nauk gimnazjalnych, 
które otrzymali następujący 32aj uczniowie: 1) 
Z wydziału przygotowującego do uniwersytetu: 
Augustowski Jan, Bakinowski Alexander, Borken- 
hagen Oskar, Białobrzewski Juljan, Chociatowski 
Franciszek, Kamieński Wincenty, Okołow Ceza- 
ujusz, Pepłowski Adolf, Szeligowski Antoni, Sze+ 


ligowski Tadeusz, Zmijewski Henryk. — 2) Z wy- 


działa przygotowywującego do służby rządowej: 
Boguszewski Czesław, Butkiewicz Bonawentura, 


Cimochowski Antoni, Cimochowski Eugenjusz, 
Domański Wacław. Gąsowski Ludomir, Gąsow= 
ski Rajmund; Goździkowski Karol, Grabowski 
Adolf, Jabłoński Leonard, Nawrocki Bolesław, 
Paszkiewicz Leopold, Rackiewicz Henryk. Sobo= 
lewski Józef, Wojtkiewiez Bronisław, Wojtkie- 
wiez Władysław, Wysocki Józef, Wysocki Kon- 
rad, Zdzienieki Felix, Zorewicz Juljan, Zmijewski 
Dominik. 

Jakkolwiek wiele krzycza na naszą młodzież, 
przypisując jéj brak zamiłowania do nauk, wyznać 
należy, że zarzut nie zupelnie słuszny; chęć wyż- 
szego ukształcenia i energja nie zmniejsza. się 
bynajmnićj. T w tym roku pięciu lub' sześciu 
z wymienionych opuszczających gimnazjum wy- 
biera się do Petersburgskiego lub Moskiewskiego 
uniwersytetu. Zachęca ich też przykład starszych 
ich kolegów, bo corocznie wracają ztamtąd mło- 
dzieńcy ze stopniami uniwersyteckiemi, skróciw= 
szy znacznie czas do studiów zakreślony. 

W dniach 10, Il i 12b.m. ir. ma się odbyć 
pierwszy raz targ na wełnę, jak to wiadomo z o- 
głoszeń. Już w przeszłym roku była mowa o tym 
targu, że jego przeznaczeniem być placem handlo- 
wym dla właścicieli owczarń nie tylko w tutejszćj 
gubernji, ałe i ościennych gubernji Cesarstwa. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


SWepesze Telegraficzne. 

Londym 11 Lipce a. Lord Granville zapro= 
ponował drugie odczytanie billu o przysiędze par- 
lamentarnćj, a lord Derby powstał przeciw temu 
biłłówi i przy głosówaniu 173 członków oświad- 
czyło się wtym duchu, przeciw 139 popierającym 
bill. Tak więc środek ten z takióćm powodzeniem 
wprowadzony” w Izbie niższej, upadł tu większo- 
ścią 34 głosów: 

Kartsruke 10Lipea. Wczoraj o godzi- 
nie 1ćj huk dział doniósł stołecznemu miastu, że 
J. K. W. Wielka Xiężna wydała na świat syna. 
Dziś z rana stan xięźżnćj i nowo-narodzonego był 
zadowalający. (Le Nord). 


téż dobrodzićj tyle szkody poczynił w su. | wił zadyszany żak szkolny, — wielki pan od 


kniach... 


— Comi tam szkoda! Tumasz! wystaw so- 
bie za to nowa chałupe! 

To. mówiąc, dobył z kieszeni sakiewkę i 
rzucił ja przed Barnabe na ziemie, — poczem 
odwrócił sie predko. i wyszedł z swymi towa- 
rzyszami z zagrody, 

Ale Barnaba bardzo pomału ijakby' z nie- 
chęcią podniósł tę sakiewkę ze ziemi, patrząc 
więcćj za odchodzącym, niżeli na nią. Jego 
syn był ciekawszy od niego, a lubo także nie 
wiedział na co pierwćj ma patrzyć, rzekł je- 
dnak do.ojca: 

— Ależ to srogi pan jakiś! Rozdarł chate 
jak chustke. od nosa, a jeszcze wam dał tyle 
grosiwa. 

— A nie wiedzićć, — dodał Barnaba, 
wchodząe zapewne w myśl syna, — co to za 
pan taki' być może? 

— Poczekajcie tatuniu, pobiegnę ja zanim, 
to się tóż może. i dowiem, — zawołał. na to 
chłopczyna:i wybiegł prędko z zagrody. 

W krótkićj chwili powrócił. 

— Otóż.to jest pan Dzierżanowski, — mó. 


Í 


Zamościa apułkownik cesarski. Powiadają że 
jedzie do pana Kasztelana na zamek. 

— Dzierżanowski się zowie? — rzekł na to 
Barnaba, zamyślajac się troche, — coś to ja 
słyszał już o nim... 

Chłopczyna tymczasem patrzył z ciekawo- 
ścią na sakiewkę. Była to sakiewka zwyczaj- 
na, utkana zczerwonego jedwabiu, a oile mo 
żna było widzióćć przez jéj rzadka tkaninę, 
znajdowało się na jednćj stronie parę talarów 
i tynfów, a'na drugićj kilkanaście dukatów. 

— Pokażcieno tatuniu tę sakwę, siła tóż 


‘w nićj grosiwa? Wystawicie sobie za tó cale 


słuszna chałupę. 


— Daj jeno pokój! — rzekł na to stary, — 
na chałupę mnie stanie jeszcze: i bez tego, a 
Już z tem to i niewiem co zrobić, bo mi jakoś 
ciężą te pieniadze na sercu. Żeby jeno nie 
przyniosły ze sobą jakiego nowego nieszczę- 
ścia. i i 
— Ot! coś gadacie! Gdzieżto się kiedy za 


pieniędzmy wlecze nieszczęście! przecie ce 


grosz, to i szczęście. 
— ldźno idźztym'szkolnym rozumem 'anie 


SU 


DGNOG Lo JSA. 

Landyn 10 Lipca. Wczoraj był bal u Królowej 
w pałacu Bucking, na którym znajdowali się: 
Król belgijski na Charlotta i hrabia Flandrji. 
Król Leop jjski był w mundurze feldmar- 
szalka armj skićj z orderem Podwiązki. Zra- 
na Król odwidzi! xiężnę Kent. 

— Kommissja zajmująca się zbieraniem składek 
na uwieeznienie pamięci pana Józefa Hume, przez 
jaki odpowiedni pomnik trwały, złożyła swój ra- 
port na ogólnem zgromadzeniu dających składki. 
Raport ten donosi, Że dotąd zebrano 1.313 fst. 4 
szyl. 2 den. (7,670 rs.) Zgromadzenie zdecydowa- 
ło, że kapitał ten użyty zostanie na ufundowanie 
bursy uniwersyteckićj dla uczni prawodawstwa i 
ekonomji politycznej na uniwersytecie w Lon- 
dynie. 

— W [zbie wyższćj lord Campbell zapowie- 
dział, że w poniedziałek z okoliczności trzeciego 
odczytania billu o zakazie publicznego przedawa- 
nia xiążek i obrazów obrażających moralność i 
przyzwoitość, przedstawi poprawkę stanowiącą, 
że sprawiedliwość będzie mogła nakazywać po- 
szukiwania dla wykrycia dzieł tój kategorji i ni- 
szczyć je skoro za takie przez rząd uznane zo- 
staną. Jako jedno z takich obrażających moral- 
ność dzieł, aktóre przedaje się na wszystkich sta- 
cjach kolei żelaznych, szlachetny lord wymienił 
tłomaczenie jednego z romansów francuzkieh Ale- 
xandra Dumas syna (ale tytułu nie wymienił). 

W Izbie niższćj pan Scholefield doniósł, że o- 
trzymał wiadomość, iż dwaj świadkowie którzy 
złożyli zeznanie przed kommissją roztrząsającą pra- 
wność wyboru w Mayo, za powrotem do tego 
miasta zostali czynnie pokrzywdzeni. Jeneralny 
prokurator dodał, że otrzymał o tem doniesienie 
telegraficzne, 1 zarazem, że dziesięć osób oskarżo- 
nych o udział w tych nadużyciach aresztowano 
jtakowe bezzwłocznie zostaną odesłane do sądu 
i że on sam, (jeneralny prokurator), zamierza dziś 
jeszcze udać się dla téj sprawy do Irlandi. 

(Indépendance Belge). 
HER AN EO JR 

Paryż 9 lapca. Cesarzowa wyjechała wczoraj 
do Plombieres z hr. Walewskim i jego małżonką. 
Ten wyjazd wszystkich zadziwił. Dniem pierwćj 
podobno nie o nim nie myślano w St Cloud. Ale 
Cesarz tęskni do rodziny. Nie wzywał on wpra- 
wdzie Cesarzowój do siebie, nie dał nawet poznać 
swego życzenia, ale Cesarzowa zgadła je. 

W skutku wycieczki Cesarstwa Ichmość do Os- 
borne, słychać że Królowa Wiktorja przybędzie 
na kilkanaście dni do Compiegne. Ta wizyta nie 
będzie miała urzędowego charakteru, jak w roku 
1855. Królowa nie przybędzie nawet do Paryża. 

Ambassador perski Feruk Chan uda się do Bel- 
gji na ślub xiężnćj Charlotty. Wielka liczba pa- 
ryżan zamierza przedsięwziąść tę samą podróż 
przy tej okoliczności. 

Wrażenie sprawione przez rezultat ostatnich 
wyborów do Ciała prawodawczego, nieuspokoiło 
się jeszeze. Ale starsi ludzie okazują się mnićj 
strwożonemi niż młodzież w salonach. Tamci przy- 


wrażaj się z nim, gdzie go nie trza! Weź ot le- 
pićj konewkę a noś wodę ze studni, bo się 
tam jeszeze dymi, jak widzę. 


To rzekłszy, schował sakiewkę w zanadrze 
a wziąwszy syna ze sobą, zaczął nosić wodę 
ze studni, gasząc jeszcze resztki pogorzeliska. 


Iv. 


Wszakże kiedy się takie niespokojne sceny 
odbywały na granicach dóbr kasztelańskich, 
w samym zamku było spokojnie i cicho, jak 
zwykle. 


Zamek ten już widzieliśmy w części przed 
ośmią laty, ale widzieliśmy go tylko zewnątrz; 
tu więc musimy mu się bliżćj przy patrzyć i wejść 
w jego wnętrza. -Nie będziemy jednak zwie- 
dzać wszystkich jego komnat, których liczono 
do kilkadziesiąt, a które połaczone ze sobą 
najrozmaitszemi krużgankami, wschodkami i 
kurytarzami, nie wszystkie godne są tego, a- 
by je szczegółowo oglądać. Wiedzieć nam tyl- 
ko trzeba, że były — a ich rozkład nieregu- 
larny i oryginalne częstokroć połączenia ze 
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pominają, że po wszystkie czasy ludność w stolicy 
była oppozycyjna, że za Restauracji, za Ludwika- 
Filipa, wszyscy wybrani przez nią deputowani na- 
leżeli do oppozycji i że w danćj chwili jest ko- 
rzystnem dla rządu cesarskiego, żeby stronnictwa 
krańcowe miały w Ciele prawodawczem kilku re- 
prezentantów, którychby mógł oceniać i odgady- 
wać nawet pretensje i żądania. 

Cesarzowa posłała swego sekretarza p. Damas 
Hinard do p. Béranger, dla dowiedzenia się o je- 
go stanie zdrowia. Zapewniają że powodem tego 
łaskawego zajęcia, jest życzenie Jéj C. Mości, żeby 
nasz poeta ludowy pojednał się z kościołem. Po- 
bożne chęci Cesarzowćj wynurzone są tak dobro- 
tliwie i wymownie w liście do p. Damas Hinard, 
że p. Perrotin prosił o pozwolenie zachowania go 
jako dokumentu godnego pozostać w ręku rodzi- 
ny wydawcy pieśni Bórangera. 

— Moniteur ogłasza wyjątki z raportów guber- 
natora Senegalu, podpułkownika Faidherbe, dato- 
wanych 24 maja i 2 czerwca, z których dowiadu- 
jemy się, że francuzi w walkach z maurami szczę- 
śliwie postępują naprzód i p. Faidherbe dogonił 
w Dialmath bandę maurów, która zniszczyła Gan- 
don. położył trupem wielu emirów spokrewnio- 
nych z Mohamedem-al-Hahib, przyczem poległo 
30 znakomitszych maurów. Ele, pod którego przy- 
wództwem zniszczone zostało miasto Gandon, sta- 
ra się przez Feta, gdzie przebiega jak zbieg, do- 
stać się do swego ojca. 

Wieś Le Cayar oświadczyła się przeciw maurom. 

(Neue Preussische Zeitung). 

Paryż 10 Lipca. Od dwóch dni giełda nasza jest 
prawdziwą zagadką, nad którą próźno łamią so- 
bie głowę wszysey edypowie spekulacji. Wszyst- 
kie fakta, wszystkie nowiny finansowe znane dzi- 
siaj, zdawały się zgodnie działać na podwyższe- 
nie kursów bardzo energiczne i stanowcze. Bilans 
Banku jest nadzwykle pomyślny. Ogromne po- 
większenie portfelu, w trzykroć wynagradza uby- 
tek w incasso. Moniteur ogłosił dziś zniżenie pro- 
centu od bonów skarbowych. Ten ostatni środek 
zapowiedziany był od dwóch dni na giełdzie ina- 
wet przedwczoraj spowodował on początek pod- 
noszenia się kursów. Dziś, kiedy wiadomość 
ta jest urzędową. przeszła ona prawie niepostrze- 
żona. 

Spekulanci na znizenie są zupełnie panami pla- 
cu, a bezwładność, brak postanowienia, nieuleczo- 
na obojętność: kupujących, są im niezmiernie na 
rękę. Renta 3°/əo- jest tak ociężała. że zaledwie 
przez kilka chwil zdołała się utrzymać wyżej 67 
fr. Przed godziną drugą juź spadła niżćj i do sa- 
mego końca nie hyło polepszenia, tak że ostatnio 
notowano 66,80. 

— Smutna to rzecz prawdziwie, że wieś i ką- 
piele zabrały nam od miesiąca tylu dyplomatów. 
Nigdy może bardzićj niż dziś świat polityczny nie 
potrzebował mićć tu razem wszystkich swoich 
członków, aby ezynić uwagi i rozprawiać nad tą 
massą faktów i pogłosek politycznych, które się 
nieustannie gromadzą w Paryżu. 

Wczoraj wieczorem przesadzano się w wyka- 


stopniu, a właściwie jéj żadnćj nie było, ale 
także i ztąd, że zamek ten był niezmiernie 
stary, nie wystawiony od razu i prawie przez 
wszystkie zamieszkałe w nim pokolenia po- 


zywaniu to ważności nowiny podanćj przez dzien- 
nik frankfurcki (niemiecki) o bliskiem zgromadze- 
niu się kongressu monarchów włoskich, których Oj- 
ciec święty zwołał, to ważności oświadczeń otwar- 
cie nieprzyjaznych lorda Palmerston w Izbie niż- 
szćj, względem projektu przekopania międzymo- 
rza Suez, to nakoniec znaczenia wiadomości o- 
trzymanych wczoraj z Berlina i Wiednia o zajściu 
holsztyńsko-indyjskiem. 

Powiemy parę słów o tych trzech kwestjach, 
w téj chwili zapewne najważniejszych w sferze 
polityki międzynarodowej. 

Nic, ale to nic zupełnie nie nadeszło tu takiego, 
coby mogło usprawiedliwić pewność. z jaką dzien- 
nik frankforcki podaje wiadomość o bliskiem zebra- 
niu się monarchów włoskich. Najlepićj zawiado- 
mieni mężowie polityczni w Paryżu nie wiedzą o 
tem ani słówka. Rozprawiać nad prawdopodobień- 
stwem podobnego zebrania i nad-kwestją czy ta- 
kowe miałoby na celu spokojność i pokój przyszły. 
Włoch, byłoby zadaniem nieużytecznem w tej 
chwili. Aby pokazać niestosowność podobnego 
projektu, dość jest uczynić uwagę. że w chwili 
kiedy niegodny spisek zakrwawił niektóre części 
Włoch, w chwili kiedy Piemont objawił tak do- 
wodnie całą swoją antypatję przeciw duchowi re- Ę 
wolucyjnemu i anarchicznemu; w chwili nakoniec 
kiedy ludy królestwa neapolitańskiego znajdują 
się jeszcze pod systemem niezręcznym i uci- 
skającym, a państwo papiezkie okazuje się bardzo 
wyraźnie niecierpliwem, w oczekiwaniu na refor- 
my doradzane Watykanowi przez rząd francuzki, 
w podobnćj chwili, powiadamy, jakaż rolę odgry- 
wałoby zgromadzenie się monarchów włoskich, 
prezydowane przez Papieża, a zostające pod wpły- 
wem, jakiby naturalnie w podobnym razie wywie- 
rać musiala obecność Cesarza austrjackiego? Ja- 
każ ważność dla półwyspu włoskiego mogłyby 
mićć postanowienia kongressu monarchów wło- 
skich, w którymby król sardyński me wziął u- - 
działu? 

Nikogo tu nie zdziwiło formalne zust lorda Pal- 
merston w łonie gabinetu potępienie projektu 
przekopania międzymorza Suez. Rząd francuzki 
znał oddawna politykę przyjętą w tćj ważnćj chwi- 
li przezgabinetangielski. Że bardzo ubolewałnad 
tem 1 dotąd ubolewa, to nie ulega najmniejszej 
wątpliwości. Ale wielu bardzo dyplomatów zna- 
jących tajemnice polityki Napoleona Ilgo wzglę- 
dem Anglji, zapewniają, Że gabinet Tuileries nie 
wystąpi urzędownie ani do Porty, ani do Foreign 
Office na korzyść kanału Suez. 

Najświeższe wiadomości otrzymane w Paryzu 
z Berlima i Wiednia, w przedmiocie zajścia hol- 
sztyńsko duńskiego, utwierdzają nas w nadziejach 
jakie zawsze opieraliśmy na umiarkowaniu i roz- 
tropności dwóch wielkich gabinetów niemieckich. 
Rzeczywiście zdaje się na teraz przynajmnićj, że 
rządy Pruss i Austrji postanowiły czekać na ze- 
branie się stanów holsztyńskich. To jednakże nie 
mówi żeby burza już została rozproszoną z tćj 
strony, ale na teraz przynajmnićj jest zręcznie za- 
trzymaną. 


, ty, kilku służebnych pacholat, anareszcie kan- 
cellarja samego kasztelana, do którćj czasem 
zstępował po szerokich wschodach, wiodących 

| tutaj prosto z jego sypialni, dając posłucha- 


prawiany i przerabiany bez końca. W tém teź | nia gromadom, zamkowóćj służbie, kupcom i 


także leżała przyczyna tego, że główną jego 
częścią, nie były gmachy środkowe, tylko 
skrzydło północne. Było to zapewne dosyć o- 
ryginalnie, lecz sprawiedliwie, skrzydło to bo- 
wiem było istotnie, i największe i najokazal- 
sze, i mieściło w sobie najobszerniejsze ko- 
mnaty. 

Pod tém skrzydłem tedy, jak i pod całym 
zamkiem, znajdowały się najpierw dosyć głę- 
bokie podziemia, który były użyte na skła- 
dy starych dział niepotrzebnych, na wielkie 
święta wywlekanych moździerzy, pradziado- 
wskich śmigownie i arkebuzów, a nareszcie 
całych beczek strzelnego prochu i kul różne- 


supplikantom. Nad temi przyziemiami dopiero 
wznosiło się piętro mieszkalne a w niem głó- 
wne komnaty. Pomiędzy niemi pierwsza od 
sieni była sala jadalna. Był to gmach wielki, 
lecz starożytny jeszeze i już od niepamiętnych 
czasów nie odnawiany. A więc ściany tćj sali 
były gipsowane na biało, ze sztukaterjami u 
kolumn i ozdobami ze złota. Cztery wysokie 
gotyckie okna była zarazem i drzwiami i wy- 
prowadzały na szeroką galerję, zawieszoną nad 
brzegiem szumiącćj u dołu Warty. U stropu 
wyzłoconego także w jakieś floresy, wisiało 
lustro bronzowe o stu pięćdziesięciu świeczni- 
kach; pod lustrem stał stół dębowy na kilka- 


go kalibru. Obok tćj starożytnój zbrojowni | dziesiat osób, a około niego kilkadziesiat krze- 


miała miejsce piwnica, pełna także starożyt- 
ności, z tą jednak ważna od tamtych różnicą, 
iż te mogły dać ognia na zawołanie, podczas 
kiedy tamte bez użytku leżały. Nad podzie- 
miami znajdowały się tak zwane przyziemia, 


sobą pochodziły nietylko ztąd, że w ogóle j niskie, sklepione komnaty dla kasztelańskićj 
w Polsce architektura stała na bardzo niskim į służby: a więc pomieszkanie starego Jawnu- 


seł poręczowych, także dębowych, z sążni- 
stem oparciem z tyłu, czerwonym kordebą- 
nem w złote kwiaty wybitóm. Pod jednaścia- 
na stało sześć szaf olbrzymich, zawierających 
w sobie farfury, za Sasów dopiero upowsze- 
chnioną porcellanę i od wieków znane srebra 
stołowe, przy drugićj ścianie stała wąska idłu- 


'Przedewszystkiem tu i w Londynie obawiano 
się zbyt pospiesznego postanowienia, mającego 
być powziętem przez dwa wielkie gabinety nie- 


wiedzi, ograniczyli się oni na wyłożeniu skarg 
swoich i na włożeniu na dwór turecki całćj odpo- 
wiedzialności tego wszystkiego co może zajść 


mieckie, bo to postanowienie mogłoby prawie na- | w prowinejach Naddunajskich. 


razić na niebezpieczeństwo pokój stałego lądu. 
Co do wiadomości podanćj dziś z rana!przez je- 
den z dzienników francuzkich, o bliskiem wysła- 
niu do Kopenhagi odpowiedzi rządów pruskiego 
i austrjackiego na ostatnie depesze duńskie; mo- 
źna ją uważać za zupełnie bezzasadną. Odpowiedź 
podobna nie miałaby nawet żadnéj usprawiedli- 
wiającćj przyczyny. Danja nie przesłała gabine- 
tom Pruss i Austrji not dyplomatycznych, tylko 


Podpisy na nowy Bank nie postępują wcale, po- 
mimo wszelkich środków jakich używają fundato- 
rowie dla zbierania akcji. Rząd przytem wystą- 
pił z różnemi zarzutami przeciw ogłoszonym sta- 
tutom. (Ind. Belge). 

LAN? YO PEACHRO- EC Y,- 

— Piszą z Paryża 9go lipca do Gazety Kołoń- 
skićj. 

Ostatnie wiadomości z Włoch nie przedstawia- 


depesze swoim ajentom uwierzytelnionym przy ja żadnych wyjaśnień względem rzeczywistego 
dworach Wiednia i Berlina, z poleceniem odczy- | położenia rzeczy w Neapolu. Turyński D¿rítto do- 


tania ich hrab. Buol i baronowi Manteuffel. Za- 
tem ci dwaj ministrowie bez wątpienia zakommu- 
nikowali ustnie ajentom duńskim wrażenie jakie 
na nich uczyniła odpowiedź gabinetu Kopenhagi 
z dnia 24 czerwca. 


nosi, że fregata która schwytała statek Cagliari, 
zastała na nim tylko trzech ranionych ludzi. Zało- 
ga i pasażerowiestatku zostali pozostawieni w Pon- 
za a powstańcy wysiedli na ląd pod Capri (czy 
też Sapri). Co się tyczy baady powstańców nea- 


Prywatne listy z Neapolu, które mamy przed politańskich, ma ona składać się z ludzi wszyst- 


sobą, malują położenie tamtejsze w nienajkorzyst- 
niejszem świetle. Zamiast uważać bolesne wy- 


kich narodów, anglików, francuzów, szwajcarów i 
innych. Względem ich losu nie mamy żadnych 


padki, któremi kraj jego został dotknięty, jako o- | wiadomości. Co się tyczy podanćj przez dzienniki 
strzeżenie, z którego należałoby korzystać, Król | angielskie wiadomości o powstaniu w Sycylji, 


neapolitański w spokojności mieszkańców i ich 
poważnćj postawie w obec podniecania do buntu, 
widzi tylko uznanie trafności swego systemu i we- 
zwanie do uważania za nieprzyjaciela kraju każde- 
go ktoby chciał nadać mu rozsądną swobodę. 

Monileur stanowi dziś największe zajęcia pa- 
ryżan; jego obraz wyborów, wskazujący liczbę 
wyborców oppozycyjnych, zmniejszył się bardzo 
od 1852 roku i bardzo jest czytany. Co do zaleca- 
nia, aby zaprzestano rozpraw bezużytecznych, jest 
ono zbyteczne, bo w skutku zawieszenia wyda- 
wnictwa Assemblée nationale. inne dzienniki nie 
zechcą same utrzymywać polemikę.  (/nd. B.) 

UR O"F" A. 

Konstantynopol 1 Lipca. Uroczystości obrzeza- 
nia rozpoczęły się, po kilkakrotnych odkladaniach 
spowodowanych przez wielkie przygotowania 
w celu nadania tym obrzędom zwykłóćj w takich 
razach świetności. 


Pays wprost jćj zaprzecza. Ostatnie doniesienia 
z Genui (6 lipca) donoszą, że aresztowania i rewi- 
zje domów jeszcze tam nie ustały. Odkryto nowe 
składy broni. Urzędowa gazeta genueńska zawie- 
ra wtym przedmiocie co następuje; Odkrycia czy- 
nione w rozmaitych częściach miasta okazują na- 
turę i ważność środków jakie powstańcy mieli do 
swego rozporządzenia. Nowy skład broni i ammu- 
nicji został w bhzkości arsenału odkryty. Mina 
podłożona w kanale wchodzącym do arsenału 
miała ułatwić zrobienie wyłomu. Mundury ma. 
rynarki które w blizkości znaleziono świadczą, że 
powstańcy chcieli razem z majtkami wejść do mia- 
sta. Dziś z rana jeden statek przywiózł mnóstwo 
broni iammunicji do Genui. Znaleziono to wszyst- 
ko za miastem. Zdaje się że przywódcy mieli za- 
miar wykonać coś więcćj niż prostą rewolucję po- 
lityczną i że chcieli podpalić rozmaite części mia- 
sta, rabować prywatne domy i mnóstwo ludzi wy- 


Naturalnie polityka z tego powodu znowu zu- | jąć z pod opieki prawa. Papiery które znaleziono 
pełnie odpoczywa, ponieważ te uroczystości ró- | w jednym składzie broni i które figurować będą 
wnie bawią wysokich urzędników” państwa, jak | w procesie zawierały te projekta. 


małe dzieci które są ich bohaterami. Nota w przed- 
miocie Xięztw o którćj doręczeniu mówiliśmy w o- 
statnim liście, została istotnie doręczoną Wyso- 
kićj Porcie. Nie mamy żadnych ważnych szcze- 


W Livorno spokojność nie była już więcćj za- 
kłóconą. Powstańcy, jak to donosi list ztego mia- 
sta 4 b. m., byli prawie wszyscy z Romanji, bar- 
dzo mało między niemi było mieszkańców z Li- 


gółów w tym przedmiocie, ponieważ nota ta we | vorno. Najbardzićj stropiła powstańców nadeszla 


wszystkiem zgadza się z tem cośmy w tym wzglę- 
dzie donieśli, ale chociaż ona powinna była zająć 
całą uwagę rządu, rada ministrów jeszcze jéj nie 
wzięła pod roztrząsanie. Wielki wezyr odpowiedział 
tylko ustnie reprezentantom państw, żeurzędowy i 
szczególny charakter tego kroku wspólnie doko- 
nanego, obowiązuje rząd turecki dc wzięcia go 
dojrzale pod rozwagę i zebrania wszelkich obja- 
śnień potrzebnych do nadania stanowczości nara- 
dom gabinetu. Zresztą ambassadorowie podpisani 


natćj nocie zażądali od Porty kategorycznćj odpo- 


ga szafa z zegarem, na ścianach wisiało kilka 


w ciągu walki wiadomość o niepowiedzeniu się 
powstania w Genui. Powstańcy mieli 45 zabitych, 
ale tych większa część nie w walce poległa tylko 
po schwytaniu przez żołnierzy została rozstrzela- 
ną. Około 80 powstańców schwytano. Zołnierze 
stracili 15 ludzi. 

Czytamy w Gazeta Piemontese 4 lipca: 

Z nadeszłych wczoraj do rządu raportów po- 
kazuje się. że liczba osób aresztowanych w Genui 
wynosi 52, z tych jest 23 urodzonych w Genui, 
6 w Spezzia, po jednym z Alexandrji, Chiavari i 


kiem obite, które już nie były naówczas oso- 
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Mortara, a19-z innych państw włoskich; 42 ztych 
indywiduów należy do klassy rzemieślniczej, 2 
jest służących, 2 studentów, 1 pisarz, 1 sekretarz, 
l komisant handlowy, 2 właścicieli ziemskich i 
i 1 dziennikarz. i 

Dzienniki piemonckie z najpowaźniejszych źró- 
deł zapewniają, że Mazzini udał się do Genui 
w tym zamiarze żeby w razie powiedzenia się za- 
machu 30go czerwca instalować się w pałacu do- 
żów. Ale kiedy się przekonał, że lud nie chce słu- 
chać o rzeczypospolitćj, zaraz tćj samćj nocy o- 
puścił Grenuę. (Neue Pr. Zie). 


BIEŻĄCA KWESTJA LOKALÓW W WARSZAWIE 
pobieżnie skreślona, w odpowiedzi naartykuł, zamieszczo- 
ny w Nrach 135, 137 i 138, Kroniki Wiadomości Krajo- 
wych i Zagranicznych, pod nazwą: „,O wysokości komor- 
nego w Warszawie. 


(Ciąg dalszy.) 

Lepem na stróży wszelkiego rodzaju jest drob- 
na moneta, lepem na gospodarzy, powierzchow- 
ność i ubiór interessanta. Ile razy bowiem pod- 
czas moich wędrówek, sięgnąłem w obecności stro- 
ża do bocznćj kieszeni surduta, ile razy mignąłem 
przed jego okiem, stalową nosi-grosza obwódką, 
tyle razy poczciwiec stroił buziaczka w jakiś gry- 
mas przymilenia, tyle razy wrzekomo nakrycie 
z głowy uchylał. 

— Powiedz mi Jacenty — wyrzekłem do są- 
źnistego chłopa, mizdrzącego się do jakiejś dzie- 
wczyny na podwórzu, — które okna należa do 
mieszkania o trzech pokojach i kuchni, na lszém 
piętrze w tćj oto oficynie? 

Stróż chichotał się z dziewczyną. 

— Jacenty! pokaż mi mieszkanie co jest do 
wynajęcia. 

Stróż, spojrzał na mnie z ukosa. 

— Drągalu! mieszkanie chcę obejrzyć, 

— (o chce jegomość? 

— Obejrzyć te trzy pokoje na pierwszóm pię- 
trze w oficynie. 

— Aa!.. po malarzu... jegomość niech idzie w tę 
sień, potem wschodami, potem na lewo. 

Udałem się wedle wskazania Jacentego. 

Po wschodach czysto umytych i wysypanych 
piaskiem, choć starych i z chwiejącemi się poręcza- ' 
mi, dostałem się na pierwsze piętro w oficynie le- 
wćj. dwupiętrowego domu, na jednćj z pryncy- 
palnych ulic. Zadzwoniłem, stara służąca z fartu- 
chem u pasa i miłą fizjognomjaą, odemknęła drzwi 
niebawem. 

— Czy można obejrzyć mieszkanie staruszko, 
jest podobno do wynajęcia? 

— Tak panie, gospodarz nam wczoraj Wy- 
mówił. 

Znajdowałem się w małym przedpokoiku. Po 
prawéj stronie od wejścia, była niewielka angiel- 
ska kuchenka, po lewéj, malarska pracownia lo- 
katora, a naprzeciw drzwi wchodowych, dwie nie 
wielkie komnatki rodziny tegoż. 

Stara, wprowadziła mnie do owych niewielkich 
dwóch komnatek. 

Zona lokatora, pani Z. kobieta dziwnie ujmują- 


ATEI Nz 


a z téj dopiero po sześciu wschodach, opatrzo- 


obrazów olejnych przedstawiających sceny bi- | bliwością, ale pomiędzy niemi znajdowało się į nych sztucznie rzeźbioną poręczą, zstępowało 


blijne, — i na tem kończyło się całe umeblo- | kilka sztuk hebanowych, wykładanych perło- 
wanie tćj sali. — Wszakże za to w następnćj | wą macica. To były wielkie osobliwości: kie- 
komnacie, która była tak zwaną bawialnia, | dy bowiem hebanowe drzewo, które i naów- 
było widać już miękkość, przepych, a nawet | czas jeszcze używano jako lekarstwo na po- 
rzeczywiste bogactwo. Urządzenie téj komna- | ty, było niezmiernie drogiem, perłowa maci- 
ty było jak wszystko co się znajdowało w tym | ca była płacona prawie na wagę złota. Po- 
domu, przynajmnićj o pięćdziesiąt lat starsze | między oknami było zawieszone do stropu 
od czasu, na którym obecnie stoimy; ale są | sięgające zwierciadło, ujęte w szerokie w o- 
rzeczy, które nigdy się nie starzeją i zawsze | gniu złocone ramy, z filuternym dla dam nie- 
są ładne i cenne, a takich była pełna ta sta- | młodych napisem: Suum cuique; a podzwier- 
roświecka komnata. Widziałeś wiec najpierw | ciadłem była zawieszona koncha ogromna ze 
na posadzce olbrzymiego rozmiaru prawdziwy | srebra, którą dwa gryfy zbronzu utrzymywa- 
perski kobierzec. Była to sztuka tak osobli- | ły na skrzydłach, a do których ze srebrnćj 
wa i drogocenna, że ani myślćć było o tem, | mordy jakiegoś morskiego potworu tryskała 
ażeby do nićj przyjść za pieniądze, — jakoż i | woda świeża, sztucznie wyprowadzona na gó- 
tutaj była ona łupem wojennym z pod Wie- | re. Po kątach téj komnaty stały na postumen- 
dnia. Na ścianach zadziwiały oko pyszne ma- | tach marmurowe posągi, dalćj sztuczne porcel- 
katy. Były to grube tkaniny z jedwabiu, cie- | lanowe ibronzowe zegary z kurantami lub bez 
„niutkićj wełny i nitek złota, które jeżeli tak, | nich i zgoła takie mnóstwo najrozmaitszych 
jak te, nie były kupowane na łokcie, tylko na | drogocennych gratów, że gdyby nie owa wo- 
sztuki, i przybite na ścianie wyobrażały pe- | da świeża rozweselająca umysł i orzeźwiają- 
wien rozmierzony rysunek, kosztowały nie- | ca powietrze, byłoby tu duszno w tćj wielkićj 
zmiernie wiele i należały także do osobliwo- | i bogatéj komnacie. — Zatą komnatą znajdo- 
ści. Dalćj w tejże komnacie widać było sprzę- | wała się druga, mniejsza cokolwiek, okragło- 
ty paradne z mahoniowego drzewa, adamasz- | podłużna, wyłożona zwierciądłami do koła — 


się do komnaty ostatnićj i w tem skrzydle na- 
rożnćj. Komnata ta była tak wielka jak i sala 
jadalna, tylko trochę więcćj podłużna. Ściany 
jéj były wyłożone drzewem dębowem, zapu- 
szczonem na ciemno a przedstawiającem bar- 
dzo misterne i pracowite rzeźby do koła. Ta- 
kiż sam był strop czyli pułap właściwie, bel- 
kowany w kwatery i w każdćj z kwater mie- 
szezący jakąś głowę ludzką albo zwierzęcą. 
W ścianie przedłużonćj znajdował się komin 
olbrzymi z lanego żelaza, który stojąc oparty 
na żelaznych kolumnach, wydrążonych we 
środku, zarazem i piec zastępował, ogrzewa- 
jac zimą tę ogromną komnatę. Komnata ta, 
jak to łatwo wnieść można ze sześciu wscho- 
dów prowadzających donićj, była o tyle wyż- 
szą od komnat tamtych: dlatego ztąd był uczy- 
niony wchód do bibljoteki imuzeum, które się 
znajdowały w kilku niskich pokojach, położo- 
nych nad tamtemi komnatami na drugiem pię- 
trze. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


cćj postawy i obejścia się, z wyrazem łagodności 
i powagi, lecz zarazem jakiejś chmury i troski na 
czole, dowiedziawszy się o celu moich nawiedzin, 
wstała od roboty przy krosienkach, i ośmieliła ge- 
stem do obejrzenia lokalu. Uważałem, że moja wi- 
zyta nienajprzyjemniejsze sprawiła wrażenie na 
pani Z., bo jakkolwiek usiłowała pokryć mimo- 
wolną niechęć dla przybysza, to przecież z twa- 
rzy, ze spojrzenia, z kilku wyrazów, wyszłych 
z jéj ust jakoby bez celu, można było wyprowa- 
dzić, nienader korzystny dla siebie wniosek. 

Oświadczyłem pani Z., że dwa obejrzane poko- 
je bardzo mi się podobały, i że życzeniem mojem 
jest, obejrzyć pozostały jeszcze trzeci. 

— Z trzeciego pokoju panie, urządziłiśmy pra- 
cownie dla męża, jest on w nićj obecnie zajęty, a- 
le to nie nieszkodzi, pójdę go uprzedzę. 

I pani Z. zapukała ostrożnie do wspomnionego 
pokoju, a następnie weszła doń, zostawiając mnie 
na chwilę samego. 

Miałem czas badawczo rzucić okiem do koła: 
Były meble niewykwintne, jesionowe, lecz szklnia- 
ce się od czystości i porządku; były ładne drob- 
nostki na komodzie i serwantce, były portrety fa- 
milijne, obrazy dobrego pęzla, dwa dziecinne łó- 
żeczka w ostatnim pokoiku, i wszystko słowem co 
mówiło jasno a wyraźnie: Tu mieszka skromna 
prostota, tu mieszka praca, poczciwość i byt nie 
zależny... 

— Proszę wejść, odezwał się mężczyzna w si- 
le. wieku i przyjemnego oblicza, otwierając drzwi 
swego pokoju. 

Obejrzałem więc pracownię malarza: Jasna, wi- 
dna, z oknami wychodzącemi na ogród właścicie- 
la. Pan Z. nie mógł się dosyć nachwalić wszyst- 
kich dogodności dotychczasowego mieszkania i 
zachęcał do porozumienia się z gospodarzem, bo 
skarb taki jak mówił, łapie się, chwyta co najpre - 
dzej. 

— Nie pojmuję — odrzekłem zainteressowany 
nieco — jak można opuszczać ocenione z tak dobrćj 
strony mieszkanie. 

— Wiele ten czyni co musi — odparł nato ma- 
larz — okoliczności panie, częstokroć stawiają lu- 

„dzi w tak dalece przykrem położeniu, pod wzglę- 
dem materjalnych środków, że... 

— Jak to panie! 

— Odmuchaliśmy, ochuchahśmy każdą nie- 
mal cegiełkę, mówił dalej malarz — z uczuciem 
spogladając na żonę — zdawało się, że gospodarz 
do nas, jak my do jego. domu przyzwyczaiłsię od- 
dawna, a jednak napisał do mnie bardzo grzecz- 
ny bilecik, w którym wymaga nie 14200 złotych 
jak dotąd, ale 2000. Kwoty tćj panie, dać mu nie 
jestem w możności, tembardzićj, że i owe 1200 zł. 
to juž maximum na które się zdobyć potrafiłem. 
Po otrzymaniu takiego zawiadomienia, byłem u 
gospodarza, prosiłem, przedstawiałem, został bez 
wstydnienieporuszony. Dzisiaj juź kartę wy wie- 
SZONO. 

W téj chwili dzwonek się poruszył stara słu- 
żącą wprowadziła dwie młode damy, przystrojo- 
ne w atłasy i axamity. 

Damy równie jak ja, przybyły w zamiarze obej- 
rzenia mieszkania. Po zadowoleniu odbitem na 
twarzach łatwo było odgadnąć, że znalazły je ta- 
kiem, jakiem znaleść się spodziewały. Przybyszki 
oglądając mieszkanie, zamieniły. z sobą zaledwie 
kilka wyrazów, lecz i z tych kilku, wyrazów, zre- 
sztą z ruchów, zigęstów, wartości ich moralnej 
łatwo się było domyślóć, to też pani Z. i jéj mąż 
milezeniem odpowiadali na szczebiotliwe niezną- 
jomych pytania. ob 

— Herminjo! — mówiła między innemi jedna 
do drugićj, szczerząc białe ząbki — Arturek umie 
znaleść gdy zechce. 

LL Arturok umie przewidzić co trzeba, — od- 
parła jój towarzyszka. ; 

I obie przed wyjściem szeptały na ucho chwil 
kilka, potem po raz drugi oglądały pracownię ma- 
larza, potem śmiały się, Z czego? ja nie wiem, — 
może z osobnego do nićj wejścia, potem wyszły, 
chichocąc się na wschodach. AR 

— Rozumiem teraz co się święci, — mówiłma- 
larz do żony po wyjściu przybyszek — rzecz by» 
ła ukartowaną, pan gospodarz przekłada zysk 
z podejrzanego źródła, nad jakieś, tam względy 
znajomości: 

Wyjrzeliśmy oknem. 

Biały pieniądz upadł na bruk, przed nosem, 
skurczonego jak baranek stróża. Damy udały się 
wprost ku mieszkaniu gospodarza. W minut kil- 
+0 aie 
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ZY E 
ka wyszły zeń w assystencji jakiegoś młodego, e- 
legancko ubranego mężczyzny. Uśmiechnięty go- 
spodarz, wszystko troje odprowadzał przez całą 
długość podwórka. 

— Proszę usiąść Panie Nieznajomy, — powie- 
dział do mnie malarz, — zobaczymy zaraz roz- 
wiązanie ciekawćj komedji, tak jak nam okazano 
jéj początek i pan Z. wziął ćwiartkę listowego pa- 
pieru i pisał dyktując sobie głośno: 

Szanowny Panie Gospodarzu! 

Namyśliłem się i proszę go o naznaczenie go- 
dziny, w któréj mogę szanownemu panu służyć, 
celem uczynienia zadość wczorajszćj propozycji. 
Trudna rada! widzę że żądanie jego ma za sobą 
wiele słuszności. 

Z winnym Szacunkiem, Z. 

Stara Marjanna odniosła list powyższy. Pod- 
czas jéj nieobecności, powierzaliśmy sobie wzaje- 
mne domysły, pan Z. przewidział odpowiedź. 

U dołu kartki gospodarz napisał ,,yerte* a po 
drugićj stronie, te tylko wyrazy: 

Szanowny panie Z.. ! 

Z żalem przychodzi mi panu oświadczyć, żemie- 
szkanie w którem dotąd miałem szczęście widzić 
go moim lokatorem, już komu innemu wynajętem 
zostało i kontrakt spisany. 

Uniżony, N. N. 

Pani Z. jakby piorunem rażona, oparła się na 
ramieniu męża:— malarz pocałował ją w czoło, sze- 
pnał na ucho jakieś słówko pociechy, i wyrzekł 
zabierając się ku wyjściu: 

— Służę panu na wycieczkę — razem będzie- 
my szukać pomieszkania. 

Karty rzeczywiście nie było na bramie przed 
domem: Jacenty tylko z miną buńczuczną a gęstą 
wstępował w podwoje niedalekiej szynkowni. 

Całą długość ulicy przeszliśmy bez skutku, wpa- 

trując się w karty, jak dzieci w obrazki. 
s Nad wieczorem, każdy z nas udał się w swoją 
stronę, unosząc w pamięci kilka nowo-zdobytych 
obrazków na niwie miejskiego serca i miejskićj 
poczeiwości. (d. e. n.) 


DONIESKEKENIA. 
Xięgarnia S. H. MERZBACHA przy ulicy Miodowój ode- 


brała następujące nowości literackie: Nocleg Hetmański, 
gawęds na tle historycznem, przez Władysława Syrokotnlę, 
| tom rs. 4 kop. 25, Pisma wierszem i prozą przez Au- 
torkę w Imie Boże, tom]! rs. 4. Galerja konkurentów i 
konkurentek, przez Alexandra Niewiarowskiego £ tom kop. 
70. Makbet, tragedja Wilhelma Shakspeara przełożona 
z angieiskiego wierszem polskim przez Andrzeja Edwarda 
Koźmiana 4 tom rs. 1 kop. 20. © (Ne 286—1). - 


Wysżła z druku jedna z najcelniejszych powieści Dikensa 
znakomitego pisarza angielskiego, p. t. Wspomnienia siero- 
ty czyli Pierwsze lata powieścio-pisarza, wolny przekład 
F. S. Dmóchowskiego. tomów dwa, w ósemce średnićj. Ce- 
na exemplarza rs. 2 kop. 40 (zł. 16Ście). Jest do sprzeda- 
nia we wszystkich znaczniejszych xięgarniach warszaw- 
wskich. (Nr 288— 1). 


Skład Materjatów HFiśmiennych 


I TOWAROW GALANTERYJNYCH 


JoNEBNSTEHENA 
Introligatora przy ulicy Freta. 


Otrzymał z warsztatu swego świężo wykończone Xiąż- 
kido Nabożeństwa a mianowicie: GŁOS DU: 
SZY Nabożeństwo Dunina i Dla Po- 
lek, Złoty ołtarzyk, Cicha łza i wiele 
innych mniejszego formatu, w oprawach axamitnych, 8a- 
fanowvch i płótna angielskiego po cenach jak najprzystę* 
pniejszych, przyjmuje nadto oprawy tak nowych jako i 
starych xiążek do nabożeństwa. bibljotecznych i nauko- 
wych.. W składzie moim jest znaczny assortyment papieru i 
wyrobów z onegoż jako te: xięgi do rachunków kupieckich 
i domowych oraz wszelkiego rodzaju Notice, niemnićj do- 
bór tak własnych wyrobów galanteryjnych, jako też towa= 
rów z najlepszych zagranicznych fabryk, których, dobroć i 
przystępność ceny, Łaskąwa Publiczność sama ocenić ra- 
(Nr 287— 1). 


CZY» 


Ignacy Herbczyński urzędnik głównego archiwum Króle- 
stwa, upoważniony do utrzymywania na stancji uczniów 
wszystkich szkół, decyzją Dyrektora gimnazjum gubernial- 
nego: Warszawskiego z d. 2 (14) Czerwca 184% r. Nr 1205; 
może przyjąć na teu rok przyjąć z nich, kilku., zapewniając 
stosowne pomieszczenie, stół, dozór domowy i pomoc nau- 
kową. Mieszka przy ulicy Podwale Nr 508, a w.razie po- 
trzeby jest w możaości zmienić lokal od św. Michała r. b, 

(Nr 289—), 


W Ordynacji Zamoyskićj, a mianowicie we wsi ku 
kowa jest do sprzedania A% EBuch»jów rassy ` 
Szwajcarskić . tamże znajduje się ®gier szpakowaty: 
lat 3 mający, rosły ze stada JW. Hor. Andrrzeja Zar 
moyskiego.—$, M. sędzia pok. okręgu Zamoyskiego. 

(Nr 275—3). 
mmea e r w e e a 
PRZYJECHALI DO WARSZAWY 414, Nowakowski Teofil 

Brochocki Domi. radca ob. z Karlsbad nr 526. 
stanu z Lublina nr 570, = 
Bogurski Józef ob. z Gro- WYJECHALI Z WARSZAWY. 
dna nr 601, Dabrowski Jan Dobrzańscy Alexan. ob. 
ob. z Lublina nr 625, Ja- do Moskwy i Bolesław 
kubowscy Karol i Stanis. ob. do Radomia. Jarnusz+ 
ob. z Ciechocinka nr 570,  kiewiez Józef ob. do Gro-. 
Kochanowski Andrzćj ob. dna, Ostrowski Alex. ob. 
z Niesułkowa nr 584, Kli- do Maluzyna, Rostworow- | 
chi Walerjan ob. z Sarny sey Felix „i Joachim ob. 
nr 2704, Kopański Stani. do Lesznowoli, Sojeckk 
ob. z Wilna nr 625, Le- Leon ob. do Ostrówka; 
siewski Wawrzeniec ob. z  SŚtarzeński Michał ob. do 
Wojszyna nr 584, Nowo-  Nowegodworu, Zadarno- 
wiejski Stanis. ob.  Żyto-  wscy Wincenty ob. iJe- 
mierza nr 613, Okecki Sta- rzy porucznik do Buska; 
nisław ob. z Babska nr Kessel Elżbieta do Pruss; 
415, Rułikowski Hen. ob.  Rembielińska Róża òb: do 
z Swieżów nr 1252, Stepo- Niemiec, Stadnicki Michał 
wski Józef ob. z Ujazdu ob. do Belgji, Tetera Mi- 
nr 625, Wielogłowski Eu- kołaj assessor kolegjalny 
stąachy ob. z Radomia nr do Łodzi. 


— Wczoraj przyjechało do Warszawy koleją żela= 
zną osób 376, wyjechało 486. 


— W dniu wczorajszym statkiem parowym Pilica 
przypłyneło osób 44, a statkiem Włocławek osób 106, 
dziś zaś statkiem Pilica odpłynęło osób 39, a statkiem 
Włocławek osób 61. 


HUNS GERCEEBW WYAMSZAWSKAKEJ. 


dnia 14 Lipca 1857 roku. 


żądano | płacono 
Monety. Ks. | kop. | Rs. | kop 
Pół-imperjały rossyjskie . . . . . B FV] = | = 
Dakaty hollenderskie nowe ważne . . —1l-— |— |< 
Papiery. 
Obli. skar. (4%) za 199 rs. (oprócz kup.) | 85 | 84 | — 
Biłety skarbu królestwa Polskie. E A) — | | — | — 
Listy zastawne biale Il okresu (aprócz i 
kuponu) (4%) za 100 złp, | — | — | — | — 
Listy zastawne białe JH okresu (oprócz 
kuponu) (4%) . za i5rs. | 14 | 56 | — | — 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 
kupony) (A) ses rip i eg zy | =, |-1 733 RZA 
Cert. banku na obl. cz. lit. A na 300 zł. | — | — | — | — 
M a lit. B. na 200 zł. bez proe. | — | — | — | — 
» A z procentowe (5s | — | = | — | 
Dowody lom. Ceatr. Likwid. za 100 zł, | — | — | — | — 
Nowa rossyjska pezyczka z roku 1854 
oprocz kuponu (5%,) SK 105] 72 KE 
$ TONET z roku 1855 | 106] 72 = 
Obligi W spółki Zegługi Parowej w Króle- 
stwie Polskiem (53%) za rs. 750 IER DW m 
w ex! ez dnia RZ b. m. | j 
Berlin 100 Tal. 2 M.j, 94 | 5 .|.93 | 90 
ZEE 100 Tal ka tej — |, — | — | = 
Gdańsk f00'Ta. TZM © | — | — | — 
WE" 100:Tals: fks t.| — | — | — | m 
Hamburg . 300 BMK. |2 M.| 142 80 | — | — 
Londyn 1Ft. St. |3M.| 6 | 30 | - 6 ;28'fa 
Moskwa 100Rs. |k. t.| — | — | 98 | 50 
Petersburg 100iRsi [XM] = | = 4 94 Su 
Sa 100: Rgs Ik: tl — | —.| = LTE 
Paryz . 300 Fran.|2 M.| 75 | 30 | 75 | — 
A) 300 Fran.| 1 M.| — | — 1 — | — 
Wiedeń 150 ZŁ. R,|2 M.| 91 | 80 | — | —. 
Wrocław 100 Tal. 12 M| — | — | — = 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skar. Rs. tkop. 1534 
od listów zastawnych kop. 3%. 

od nowćj rossyjskićj pożyezki Rs. 1 kop, TATE 
AE Z WZI GD 
TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś: Chatka w lesie. 


TEATR WIELKI Jutro: Faust. 


CENY TARGOWE WARSZAWY SKAJE 
do dnia 13 Lipca 1957 roku. 
od rsr. 6 kop. 45, do rsr. — kop, — 


Pszenica wyborowa 
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(15> Lipca 1857 r. — Starszy cenzor, F. Bobressczański. 


